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N o w e l i z a c j a p o d a t k u l o k a l o w e g o 
Rsąd złożył do laski marszał-

kowskiej projekt noweli do usta-
• ł o podatku od lokali. Jjk 
wiadomo — podatek ten aostal 
wprowadzony na mncy ustawy 
a dnia 29 kwietnia 1926 roku o 
rozbudowie miast. Pierwotna wy-
sokość podatku wynosiła 6 proc. 
komornego, płaconego w czerwcu 
1914 roku, obliczonego w rublach 
markach niemieckich lub koronach 

| austrjackich. Komorne to przeli-
csone na ziole w stosunku: 100 
rubli—266 zł.. 1*0 mk —128 zł., 
100 koron-105 zł. Wpływy z 
tego podatku przeznaczono na 
obniżenie oprocentowania kredy-
tów, udzielonych s funduszu go-
spodarczego, utworzonego z po-
tyczki t. zw. dillonowakicj oras 
z potyczek udzielanych na cele 
budowlane z innych iródeł. tPo-

LUBELSKIE TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 

P R Z E Ł O M 
f i 

M 
Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ SPÓŁKA Z OGRANICZONA L 

w LUBLINIE, ULICA KOŚCIUSZKI M 2 
TELEFONY M 316-35. KONTO P . K . O . M 6SJ06. 

P R Z Y J M U J E WSZELKIE OBSTALUNKI 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
1 WCHODZĄCE 

P O C E N A C H K O N K U R E N C Y J N Y C H 
AFISZE, ASYONARJUSZE, AWIZACJE, BILETY 
WIZYTOWE, BILANSE, BLANKIETY HANDLO-
W E , BROSZUR Y.CENNIKI , CYRKUŁ ARZE, RO-
BOTY TABELARYCZNE, SPRAWOZDANIA lip. 

Kino-APOLLO-teatr 
U m a i Ceny SRliOBil Ceny soltonc! 

Nic obnlZalac w nicieni lakoict naazycb Iilm6w. aal ofóluegu p w t e m 
uaasego przedslcbiorttwa. leci tylko* przyaloiowuląc ilę do aytuacjl (konooicz-
•e l naszych bywalców OBNIŻYLIŚMY CENY MIEJSC 
Balkon I i ł . , NI—1 U 20, I I I zL 70, l o t i - l M . — Ulgowe I JO. 

11 poniedziałku M listopada kr 
Wył wór oU Metiu-Ooldwyn oraz Dyrckcja Kłaa .Apollo" prezentu]* • 
I ) da w DO oezeklwaną prem Jer*. Koaceitu « y aktorskiej. watrrątają-
ergo dramatu Życiowego o mocno napiętej akcil i konflikcie w wy-
kooaata NORMY SHEARER I CONRADA KAOLA — p. L — 

R O Z W Ó D K A 
Za l i la te o NORMA SHEARER odznaczona została pierwszą nagrodą 

oa konkuraie gry aktorskiej w ParyZu 
7) Ponadto BUSTER KEATON w roli oaaczyclela mlloict w twoje) 
najnowszej kreacji I wielkim arcydziele najprzedniejszego bmmoro p. L 

Buster się żen i 
Początek I -go seansu o godz. 6.15. 

D Ź W I Ę K O W Y 
K I N O T E A T R * f CORSO 

ss 

PREMIERA! 

o przepięknych mtlodjacb i arcyzabawnych sytuacjach p. L 

Sekretarka Osobista 
Film który nic wymaga ładnej reklamy 

V rolach glftwnych: 
Mary Glory, Jean Murat 

NAOPROGRAM1 Dodatek dźwiękowy. 
Początek seana. codz. o godz. 5 po pol. 
Oatatni seana o godz. 10 wlecz. Ceny miejac od I sl. 

krywano również wpływami z 
tego podatku również różnice 
kursowe pizy konwersji tych po-
tyczek. W lipcu 1925 roku wpro-
wadzono taki sam podatek pań-
stwowy na cele funduszu kwate-
runku wojskowego. Oprócz dwóch 
powyższych podatków mogły po-
bierać podatek od lokali samo-
rządy. opierając się oa uitawach: 
o zasilaniu finansów komunal-
nych i o tymczasowem uregulo-
waniu finansów komunalnych. 
Powstały więc w ten sposób w 
wielu miastach cbok siebie trzy 
podatki lokalowe, wprowadzając 
chaos w urzędach poboru tych 
podatków i obciążając nadmier-
nie ludnoić s tego samego lv-
tulu. Dlatego też w sierpniu 19/6 
roku odpowiednią ustawą o po-
datku od lokali skomasowano 
wszystkie wymienione wyżej ro-
dzaje tego podatku w ten spo-
sób, że stawka ogólna wynoai 
8 proc. podstawy wymiaru tego 
podatku, z czego 4 proc. przy-
pada na rzecz odnośnych miast 
2 proc. na rzecz pa Ast w owego 
funduszu rozbudowy miast 2 
proc.—na rzecz funduszu kwate-
runkowego wojskowego. 

Obniżenie wysokości podatku 
od lokali na rzecz państwowego 
funduszu rozbudowy miast z 6 
proc. na 2 proc. spowodowało 
znaczne obniżenie wpływów na 
ten cel, które wynoszą obecnie 
zaledwie około 10 miljonów zło-
tych rocznie. Pozatem oa pod-
atawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzplite) w 1927 roku, państwowy 
fundusz rozbudowy miast opiera 
si* w swoich dochodach na wpły-
wach s państwowego podatku 
od placów budowlanych, a to w 
wysokości 1 proc. szacunkowej 
wartości tych placów, co .przy-
nosi przeciętnie około 3 miljo-
nów zŁ, oraz na apłatach i od-
setkach pożyczek, udzielonych z 
funduszów akazbowych przed 
wprowadzeniem w żyde ustawy 
o rozbudowie miast z dnia 29 
kwietnia 1925 r., co przynosi 
około I miljon zł. rocznie. Razem 
więc wpływy państwowego fun-
duszu rozbudowy miast wynoszą 
rocznie około 14 miljonów zł. 

Państwowy fundusz rozbudowy 
miast przeznaczony jest w myśl 
rozporządzenia Prezydenta Rzpll-
tej na: pokrycie różnicy, jaka 
powstanie pomiędzy udzieloną 
pożyczką długoterminową z sumą 
uzyskaną ze sprzedaży listów 
zastawnych i obligacyj. w któ-
rych pożyczka długoterminowa 
będzie udzielona, dalej oa po-
krycie części oprocentowania li-
stów zaatawnych i obligacyj, na-
stępnie na pokrycie części opro-
centowania krótkoterminowych 
pożyczek budowlanych—i wresz-
cie na pokrycie kosztów oszaco-
wania i lustracyj. Z tytułu wyli-
czonych świadczeń wydatki pań-
atwowego funduszu rozbudowy 
miast wynoszą rocznie około 98 
miljonów zł. Powstaje więc nie 
dobór w wyaokości 12 milj. zł. 
Ten a tan państwowego funduszu 
rozbudowy miaat należycie uza-
sadnia potrzebę podniesienia po-
datku od lokali na rzecz tego 
funduszu. 

To też nowelizacjo ustawy o 
podatku lokalowym idzie w kie-
runku zwiększenia wpływów tego 
funduszu. Według projektu no-
weli, stopa podatku od lokali 

będzie wynosiła: dla lokali jedno, 
1 dwu i trzy izbowych ogółem 
I 8 proc., z czego 4 proc. przy-

pada na rzecz poszczególnych 
miast, 2 proc. na rzecz państwo-
wego funduszu rozbudowy miast, 
2 proc. na rzecz kwaterunku woj-
skowego, co z dniem 31 grudnia 
1942 r. przypadnie również na 

i rzecz państwowego funduszu roz-
budowy miast. LokaSe cztero 
I więcej izbowe będą płaciły 
stawkę podatku w ogólnej wy-

| sokości 12 proc. podstawy wy-
miaru, z czego 4 proc. przypada 
na rzecz poszczególnych miast, 
6 i pół procent na rzecz państwo-
wego funduszu rozbudowy miaat, 
a 2 i pół procent na rzecz fun-
duszu kwaterunku wojskowego, 
co z dniem 31 grudnia 1942 r. 
przypadnie również nh rzecz pań 
atwowego funduszu rozbudowy 
miast. 

Według projektu noweli, lo-
kale małe będą więc płaciły po-
datek ten w wysokości dotych-
czasowej,—natomiast lokale wię-
sze, poczynając od trzech poko-
jów z kuchnią (4 izby), będą 
płaciły atawkę o 4 proc. wyższą 
od dotychczasowej. Wprowadze-
nie tej różnicy opłat między lo-
kalami małemi i większemi zo-
stało podyktowane względami na 
położenie ekonomiczne lokato-
rów tych mieszksń. Podwyżka 
podatku od lokali przyniesie fun-
duszowi rozbudowy miast około 
10 miljonów złotych. 

Dalsza zmiana ustawy dotyczy 
wyraźnego określenia podstawy 
wymiaru podatku lokalowego. 
Dla lokali, podlegających usta-

wie o ochronie lokatorów zćma 
U kwietnia 1924 r. podstawę 
wymiaru podatku stanowi ko-
morne, względnie wartość czyn-
szowa lokalu. Dla wszystkie!) 
innych lokali, a więc mepodle-
gających ochronie lokatorów, — 
podstawę !ę stanowi komorne z 
roku poprzedniego. Takie usta-
nowienie podstawy wymiaru po-
datku załatwia najwlaśdwttj 
sprawę wymiaru w tych razach 
gdy komorne przedwojenne me 
da się ustalić lub gdy po upły-
wie okresu zwolnień dla domów 
nowozbudowanych, podatkowi 
temu podlegać będą również i 
lokale domów nowozbudowanych 

Odwołania od wymiaru podat-
ku rozstrzygać będzie władza 
skarbowa, a nie—jak dotychczas 
—komunalna. Wprowadzenie tej 
zmiany zwiękazy ingerencję władz 
skarbowych w sprawach podatku 
od lokali i przyczyni aię do je-
dnolitego stosowania przepisów 
lej ustawy. 

Nadto projekt noweli—analo-
gicznie do postanowień innych 
ustaw podatkowych — uprawnia 
ministra skarbu do darowywania 
skutków niedotrzymania wszel-
kich przewidzianych w poborze 
podatku terminów. 

Podwyższenie więc stopy po-
datku lokalowego dla lokali wię-
kszych pozwoli na z n a c z n e 
zmniejszenie niedoboru gospo-
darki państwowego funduszu 
rozbudowy miast, który nadal 
będzie mógł spełniać swe do-
niosłe zadanie rozwoju mieszka-
niowego ruchu budowlanego. 

Ziemia Lubelska Sportowa | 
Kusociński przed Olimpiadą 

Od czasu ostatniego swego 
zwycięstwa w Paryżu, ałynuy 
naaz długodystansowiec Janus: 
Kusociński zaszył się gdzieś w 
zacisze domowe i nie daje o 
sobie żadnego znaku. 

Jednak jak krążą pogłoski Ku-
sociński nie zamierza długo wy-
poczywać. Już bowiem ta mie-
siąc, Kusociński rozpoczyna tre-
ning przygotowawczy do czeka-
jącej go w lecie batalji olimpij-
skiej w Los Angelos. 

Świetny nasz biegacz, ma za. 
miar startować tam w biegach 
na 5 i 10 kim. Przed olimpjadą 

| — Kusociński ma zamiar spot-
kać się na bieżni z kilku naj 
lepszymi dystansowcami świata. 

Będzie on startował na bież-
niach Europy i Ameryki. 

Trening awój rozpocznie Ku-
sociński b. ostro gdyż pragnie 
on już na wrosnę dojść do swej 
formy c jesieni r. b. 

Dodać też należy, że Kuso-
ciński jako ogrodnik ma moż-
ność przebywania stale na świe-
że m powietrzu a co za tem idzie 
i treningu. O możliwościach 
twych na olimpjadzie Kusociń-
ski mc narazte me mówi. 



Obecna sytuacja na rynku zbożowym 
Sytuacja na rynku zbożowym, 

wykazując znamienną poprawę 
nie jest je sic/e całkowicie wy-
jaśniona. O ile chodzi o rynek 
międzynarodowy, to t całą pe-
wnością stwierdzić można, i e 
okrea nerwowości, wywołany 
wstrząsami finansowo-walutowe-
mi, jot przeminął. W zawiera-
nia traazakcyj nie obserwuje się 
j o t tej powściągliwości, co da-
wniej. PodaZ jednak — w dal-
szym ciągu jest niedostateczna. 
T o zmniejszenie podały przy* 
czyniło się w pewnym stopniu 
do wywołania obserwowanej o* 
becnie zwyżki cen. Podstawą 
jednak te) zwytk i cen jest stwier-
dzenie zmniejszania się zapasu 
zbóż na świecie. 

Optymiatyczny nastrój co do 
rozwoju stosunków na między-
narodowym rynku zbożowym 
wywołały ostatnie obliczenia te-
gorocznych zbiorów, dokonane 
przez Międzynarodowy Instytut 
Rolniczy w Rzymie. Według 
tych obliczeń, na półkuli półno-
cnej świata, zbiory pszenicy wy-
niosły w roku bieżącym 735 
miljonów kwintali, a więc o 45 
miljonów kwintali mniej, n i t w 
r. ub., a około 10 miljonów 
kwintali mniej od średnich zbio-
rów w ostatnłem pięcioleciu. 
Zbiory Zyta tegorocznego sza-
cowąne są na 189 miljonów 
kwintali, wobec 234 miljonów 
kwintali w roku poprzednim, a 
więc wypadły gorzej o 45 mil-
jonów kwintali, czyli o 20 proc. 
Zbiór jęczmienia w 1931 roku 
oblicza Instytut na 229 miljo-
nów kwintali, wobec 284 miljo-
nów kwintali w 1930 r. Spadek 
urodzaju wynosi zatem 55 mil-
jonów kwintali czyli również wy-
nosi 20 proc. Wreszcie zbiory 
owsa w roku bielącym szacuje 
Instytut rzymski na 394 miljo-
nów kwintali, wobec 434 miljo-
nów kwintali w roku ubiegłym. 
Spadek urodzaju owsa wynosi 
więc 40 miljonów kwintali czyli 

0 10 proc. Fachowcy jednak 
liczą się z tern, źe wyle j wska-
zany ubytek zbóż jarych wyrów-
nają w znacznym stopniu po-
ważnie zwiększone zbiory kuku-
rydzy, które w samych tylko 
Stanach Zjednoczonych wzrosły 
w roku bieżącym w stosunku 
do roku poprzedniego o 150 
milionów kwintali. 

Bliższych danych o wynikach 
zbiorów na półkuli południowej 
— Jeszcze w tej chwili brak. Wia-
domo jedynie, ze obszar zasie-
wów zarówno w Australii* jak 
1 w Ameryce Południowej, skur-
czył się poważnie. W każdym-
bądź razie, biorąc pod uwagę, że 
produkcja półkuli północnej re-
prezentuje 90 proc. światowych 
^biorów pszenicy i 85 proc. zbio-
rów innych zbóż, można stwier-
dzić, że rok bieżący pozwoli na 
częściową likwidację ciążących 
od kilku lat na rynku światowym 
zapasów. 

Taka ocena sytuacji musiała 
wpłynąć na zwyżkę cen. Zwyżka 
ta rozpoczęła się już w pierw-
szej połowie października, była 
jednak powolna, zwłaszcza wo-
bec małej ilości zawieranych 
tranzakcyj z powodu powściągli-
wości, o której wspominaliśmy 
powyżej. Listopad przyniósł zmia-
nę w ocenie rynku finansowego, 
równocześnie zaś z lem zazna-
czyło się większe ożywienie na 
rynkach zbożowych, przyczem 
uwydatniła się w całej pełni ten-
dencja zwyżkowa. Tendencję tę 
podtrzymały jeszcze wiadomości, 
nadeszłe z Rosji, a świadczące 
0 nieudaniu się tam tegorocznego 
planu dostaw zboża. I rzeczywi-
ście — nacisk zboża sowieckiego 
na rynki zmalał. Zboże rosyjskie 
przychodzi na rynki europejskie 
w znacznie mniejszych ilościach 
1 zbywane jest przez Sowiety 
powściągliwiej. 

Tak więc sytuacja na między-
narodowym rynku, aczkolwiek u-
legła wybitnej poprawie w sto-
sunku do roku ubiegłego, lem-
niemniej posiada jeszcze wiele 

punktów i stron niewiadomych. 
Sytuacja zbożowa w Polsce 

rysuje się natomiast wyraźniej, 
niż na rynku międzynarodowym. 
Jednak i tu nie można z całko-
witą pewnością prorokować dal-
szego rozwoju cen zbóż. Zapas 
zbóż w Polsce jest minimalny, 
nie posiada on więc wpływu na 
kształtowanie się sytuacji. Ogól-
ny tegoroczny zbiór zbóz chle-
bowych w Polsce oszacowano 
na 7.141 tys;ęcy ton. 

Należy więc postawić pytanie, 
czy ta ilość zboża wystarczy na 
pokrycie potrzeb kraju, — przy 
odpowiedzi zaś na to pytanie 
stajemy wobec niewiadomej spo-
życia zbóż przez polską wieś. 
Jak uczy nas doświadczenie, 
spożycie zbóż przez wieś posia-
da u nas bardzo dużą rozpię-
tość: — w latach urodzajnych, 
przy niskich cenach zbóż, spo-
życie to wzrasta,—w latach nie-
urodzaju natomiast, przy wyż-
szych cenach, maleje i to często 
kilkakrotnie. Jeżeli lata 1926 — 
1928 weźmiemy jako lata prze-
ciętnych urodzajów i przeciwne-
go spożycia, to otrzymamy przy-
bliżony obraz tegorocznej sytu-
acji zbożowej w Polsce. Łączne 
spożycie zbóż chlebowych w 
1926/27 r. wyniosło 6.890 tysię-
cy ton, a w 1927/28 - 7.832 
tysiące ton. Wynika stąd, że 
gdyby spożycie tegoroczne rów-
nało się spożyciu w latach 1926/27 

to bylibyśmy w roku bieżącym 
samowystarczalni. W razie roz-
miaru spożycia z 1927 28 r. 
miel byśmy natomiast pewien 
niewielki niedobór. Nie bez 
wpływu jednak na spożycie zbóż 
chlebowych pozostaje zbi>r zbóż 
jarych jak owsa i jęczmienia, 
który w roku bieżącym wypadł 
znacznie lepiej, niż w latach 
1926/27 i 1927/28. Również na 
wysokość spożycia zbóż chlebo-
wych wpływa zbiór ziemniaków, 
który jest w r. b. ilościowo wyż-
szy od zbiorów"1926/27. Ziem-
niaki więc w pewnej części za-
stąpią w tym roku spożycie zbóż 
na wsi. 

Niema więu poważniejszych 
podstaw do przypuszczeń, abyś-
my w bieżącym roku gospodar-
czym byli zmuszeni do znacz-
niejszego przywozu zbóż chle-
bowych z zagranicy. Przy utrzy-
maniu dzisiejszych warunków 
gospodarczych, t. j . z jednej 
strony przy utrzymaniu dotych-
czasowej ochrony celnej dla 
zbóż; z drogiej zaś strony przy 
utrzymaniu się nadal złej Kon-
iunktury dla produktów hodow-
lanych, z czcm niestety należy 
się liczyć, — zwyżka cen zbóż 
chlebowych wpłynie na ograni-
czenie spożycia na wsi tych 
zbóż, przedewszystkiem przez 
ograniczenie karmienia zbożem 
inwentarza. Tem samem—zwięk-
szona podaż zbóż chlebowych 

ze stony w u całkowicie zaspo-
koi potrzeby miejskie. Tak po-
winnaby ułożyć etę sytuacja w 
Polsce, sądząc z doświadczeń 
lat ubiegłych. Czy jednak wieś 
rzeczywiście i w tym roku ogra-
niczy swą konsumeję, trudno 
zgadywać. 

Zwyżka cen zbóż — to tylko 
skutek opisanej powyżej sytuacji. 
Staliśmy się krajem, który nie 
posiada nadwyżki eksportowej. 
Cera u nas musi być wyższa, 
niż w krajach eksportujących. 
Jest to zjawisko zupełnie nor-
malne. Z faktu tego jednak nie 
należy wyciągać wniosku o nie-
przerwanym wzroście cen, mają-
cym trwać aż do nowych zbio-
rów. Psychozie zwyżkowej, jaka 
ogarnęła koła rolnicze, nie można 
się dziwić. Zbył długo znosiły 
one ciężar kryzysu bez cienia 
nadziei poprawy, aby po jej na-
dejściu me objawiały zdenerwo-
waniajzwyżkowfgo. Grę na zwyż-
kę prowadzi obecnie niemal każ-
dy rolnik i kupiec — i ta właś 
nie nadzieja korzystniejszych 
zbiorów w późniejszym okresie 
jest jednym z głównieiszyrh po-
wodów obserwowanej obecnie 
powściągliwości w zaofiarowania 
zboża. Nastrój ten jednak praw-
dopodobnie niebawem minie, a 
cena żyta w Polsce najprawdo-
podobniej ustabilizuje sę na po-
ziomie około 30 zł. za 100 kg. 

Cień Lloyd George'a 
na sporze chinsko-iaponskim 

Gdy prezydent Wilson kładł 
pierwsze cegiełki pod gmach Li-
g i Narodów, jeden z dyplomatów 
amerykańskich zrobił bardzo cen-
ną uwagę. .Obawiam się—rzekł 
— że Liga Narodów potrafi tyl-
ko załatmiać wielkie interesy ma-
łych państw i małe interesy wiel-
kich państw". I okazuje się, że 
dyplomata ów nie był dalekim 
od słuszności. Liga Narodów, mi-
mo że przyoiosła już ogromne 
korzyści światu, okazała się in-
stytucją zdolną tylko do rozwią-
zania problemów państw mniej-
szych. Zaś wobec zagadnień mo-
carstw większych nie wykazała 
zbyt wielkiej sprawności. 

Szczególnie wyraźnie i niepo-
kojąco zaznaczyło się to niedo-
maganie L ig i Narodów w ciągu 
ostatnich paru tygodni. Przeszło 
od miesiąca trwa wojna między 
Japonją a Chinami, a Liga jest 
bezsilna. Roi się od komunika-
tów, posiedzeń, memorjałów i not. 
Odbyło się posiedzenie człon-
ków Ligi w Genewie. Obecnie 
radzą poraź drugi w Paryżu. A 
wojna trwa bez przerwy. Jest to 
wojna między istotnymi członka-
mi L ig i Narodów. Japonja i Chi-
ny należą do pierwszych państw, 
które podpisały profokuł Ligi i 
są w Lidze cd jej powstania. 

Błędem byłoby twierdzić, że 
to wina Ligi. Tem niemniej nie 
można nie docenić ewentualno-
ści, t c inne państwa wyciągną 

z tego stanu rzeczy odpowiednie 
wnioski, co nie przyczyni się na-
pa w no do wzrostu powagi Ligi 
Narodów. 

i fs marginesie obecnej sytua-
cj i politycznej na Wschodzie przy 
pomnieć trzeba, że państwa azja-
tyckie zawisły niby jakieś fatum 
nad instytucją genewską. Spory 
japońsko—chińskie niMylko 
szkodzą ; Lidze 'obecnie, ale już 
w pierwszych dniach je j założe-
nia godziły w istotę Ligi. Szcze-
gólnie Japonia. Podczas pertrak-
tacyj pokojowych w Paryżu Ja-
ponja j domagała się] chińskiej 
prowincji, Shantuug, grożąc, ie 
rozbije Ligę Narodów, jeśli nie 
uczyni zadość jej żądaniom. Tą 
drogą właśnie zdobyła jedną z 
największych prowincyj chiń-
skich. 

Shantung, uważany za „naj-
świętsze miejsce" w Chinach, 
należało od roku 1898 do Niem-
ców. Podczas wojny Japonja 
zażądała och Niemców ewakuacji 
tego półwyspu .celem — jak pi-
sał rząd japoński w swej nocie 
— Oddania tego kraju Chinom*. 
Lecz po wojnie kraj len z 
30.000.000 rdzennej ludności chiń 
sklej nie wrócił do Chin. Odda-
ny został Japonji. Lloyd George 
postąpił z Sbaniungiem tak sa-
mo, jak i z częścią Śląska, gdzie 
Polaków oddał pod rządy nie-
mieckie. Coprawda, to amery-
kańska delegacja mocno poię-

Nowy środek przeciw chorobie Basedowa 
Choroba Basedowa Jest Jed-

nem z bardzo ciężkich utrapień. 
Jakie nawiedzają współczesne 
pokolenie. Wybierając sobie o-
tiary najczęściej z pośród kobiet, 
zmienia fatalnie i c h ' wygląd 
wskutek potwornego czasami 
wysadzania gałek ocznych na 
wierzch i obrzmienia na szyi w 
postaci wola — nadto powołuje 
przykre cierpienia, wlecze się 
długie lata i staje się wkońcu 
niebezpieczną. Przyczyną cho-
roby jest zahamowanie działa-
nia gruczołu tarczykowego. 

Dotychczas medycyna nie zna-
ła skutecznego lekarstwa prze-
ciw chorobie Basedowa. Dlatego 
też bardzo pocieszającą wiado-
mością dla wielu cierpiących lub 
zagrożonych tą chorobą jest 
wieść o wynalezieniu no* ego 
środka przeciw niej, który nie 

daje wprawdzie absolutnej gwa-
rancji wyleczenia. Jednakże w 
połowie wypadków w jakich go 
stosowano podziałał Jak ..najko-
rzystniej. Mianowicie według 
statystyki d ra J. Brauna poda-
nej w pewnem i czasopiśmie Ie-
karakiem, stan zdrowia 49 proc. 
pacjentów nadzwyczajnie się po-
prawił po użyciu tego środka. 

Jeat to trucizna wydobyta z 
nasion pnące) rośliny strączko-
wej, rosnęcej w zachodniej Afry-
ce, a nazwana .physostigminą". 
Dr. Braun leczy nią chorobę 
Basedowa, dając pacjentom dzien-
nie jeden do dwóch miligramów 
tego medykamentu przez pi ze-
ciąg dziesięcin tygodni. Znako-
mite rezultaty lecaenia objawia-
ją się* zwłaszcza w położeniu 
gałek ocznych i działaniu serca. 

piała stanowisko delegata angiel* 
akiego. Wilson domagał się, aby 
półwysep wróc i do Chin. Chiny 
broniły bardzo energicznie swych 
praw i dr. Wellington Koo, przed-
stawiciel Chin, wygłosił wówczas 
mowę, która wzruszyła /nawet 
Japończyków. Ale wszystko to 
na nic się nie przydało. Japonja 
oświadczyła Wilsonowi, że jeśli 
nie otrzyma żądanej prowincji 
chińskiej, wycofa się wówczas z 
Ligi , która się wtedy tworzyła. 
I Wilson, ku zdziwieniu wielu 
mężów stanu, uległ namowom 
Lloyd Georga i groźbie Japoń-
skiej. Artykułem 156 Traktatu, 
Shantung przeszedł w ręce Ja-
ponji. Od tej pory rozogniła się 
istotna walka między obu temi 
państwami azjatyckiemu, która 
Lidze Narodów nieustannie przy-
sparza kłopotów. Przed dwuna-
stu laty spór ten zagrażał po-
wstaniu Ligi , obecne zaś grozi 
Je) aaterytetowi. 

Oddając Schantung Japonji, 
Wilson pisał, że cayni to .aby 
uratować Ligę" — , i n order to 
save the Ltague ef Nations". 
Należałoby więc, aby dyplomacja 
międzynarodowa i teraz zdobyła 
się na zdecydowany krok, by 
spór azjatycki rozwikłać, a tem 
samem uratować coś więcej, ani-
żeli tylko honor Ligi Narodów. 

W piętkę gonią... 
Dnia 21 go i 22-go obradowa-

ła w Warszawie rada naczelna 
Stronnictwa Narodowego. W u-
chwałach, które podają obecnie 
organy partyjne, nie znajdujemy 
nic no* ego. Oczywiście. Stron-
nictwo narodowe zachowuje , « 
całe] pełni stanowisko zdecydo-
wanej opozycji przeciw rządom 
pomajowym, ich systemowi po-
litycznemu oraz ich gospodarce*. 

W zaleceniach, jakie daje ra-
da naczelna Stronnictwa narodo-
wego w zakreaie polityki zagra-
nicznej i gospodarczej znajduje-
my albo pia desideria, których 
Stronnictwo narodowe nie zdo-
łałoby wykonać, gdyby dostało 
się do władzy albo też postula-' 
ty , które właśnie wykonywane 
są przez Rząd, wobec którego 
Stronnictwo narodowe zachowuje 
,w całej pełni stanowisko zde-
cydowanej opozycj i - . 

W Jednym tylko punkcie znaj-

dujemy w uchwałach rady na-
czelnej Stronnictwa narodowego, 
w porównań u do uchwał daw-
niejszych, pewnego rodzaju / o -
wość", ale też... odgrzewaną. 
Stronnictwo narodowa powraca 
do hasła bojkotu żydów, które 
ongi w r. 1912-tym uratowało je 
od ostatecznego bankructwa po 
neosłowuńskicb eskapadach R-
Dmowskiego i po oflatecznem 
załamaoiu się jego polityki na 
gruncie rosyjskim. 

.Rada naczelna — czytamy w 
uchwałach — postanawia: 1) Po-
łożyć nacisk na obowiązek po-
pierania handlu i rzemiosła pol-
skiego przez kupowanie wyłącz-
nie u chrześcijan, oraz zwalcza-
nie żydów we wszystkich dzie-
dzinach Życia gospodarczego, 
obowiązek, który nietylko winien 
być przestrzegany przez wszyst-
kich członków Stronnictwa, ale 
wpajany przez mch całemu spo-
łeczeństwo. 

2) Prowadzić skuteczrą walkę 
ze szkodliwym wpływam żyd*w 
w wolnych zawodach* 

3) Dążyć do graniczenia ilo-
ści żydów w państwowych szko-
łach średutch i wyższych (nume-
rus clausus). 

4) Polecić zarządowi Stronni-
ctwa organizowanie gruntownych 
prac, prowadzących do wzmoc-
nienia handlu polskiego i opar-
cia go na zdrowych podstawach. 

Słowem, wszystko ma być, jak 
b y ł j w r. 1912-tym i 1913-tym. 
N e m ała. coprawda, ówczesna 
endecja kł potu o nomems elan-
sos, bo w tem wyręczał ją rząd 
rosyjski. 

latmeje w g*arze myśliwskiej 
pewne wyrażenie* .w p ętkę go-
nić - . Mówi się tak o geńczych 
Ogarach, które, utraciwszy trop 
gonione) zwierzyny, kręcą a«ę 
na miejscu, wreszcie wracają po 
własnym tropie. Ogary endectie 
w pogoni za zdobyczą władzy, 
najwidoczniej staciły trop. kręcą 
się na miejscu, wreszcie ob-
wieszczają powrót ku hasłom z 
przed lat 20-tu. Jeat to zgodne 
z psychologją obozu 0 r środo-
wego0, któremu ciągła się wy-
daje, że nic w Polsce od lat 
dziesiątków me zmieniło się, że 
Polska dzisiaj jest tem samem, 
czem była w r. 1912 tym. 

A przecież, coś się w Polsce 
zmieniło. Polska jest dzisiaj 
państwem me podległem, z czem 
w żaden sposób stronnictwo 
zwące się .narodowem* pogo-
dzić się nie chce i me może. 
Niepodległość dała Narodowi 
Polskiemu pełnię praw, ale też 
i nałożyła nań obowiązki. Nie 
mówimy już o obowiązkach, ja-
kie nakłada na nas traktat o 
mniejszościach narodowych, pod-
pisany przecież właśnie przez 
Romana Dmowskiego. Obowią-
zki narzucone i wymuszone mo-
żna, oczywiście, traktować doić 
lekko. Ale chodzi o te obowią-
zki, do których poczuwać się 
musi Naród Polski właśnie jako 
.gospodarz Polski*. Z leną o 
bowiązkauii nie da się pogodzić 
•ni idea bojkotu wswółobywa-
teli innego wyznania, rasy czy 
narodowości, ani — temoardziej 
jakiekolwiek ekscesy, zaburzenia 
I wprowadzanie pięści tam, gdzie 
stosunki normowane być winny 
tylko przez prawo i .dobre oby-
czaje". 

Naród Polski jako gospodarz 
PaAstwa, a Rząd jako wykonaw-
ca moli tego gospodarza, ma o* 
bowiązek każdemu obywatelowi 
zapewnić spokój, bezpieczeństwo 
L równe prawa do pracy i ży-
cia. . W życiu najzem mewnę-
trznem — głoszą uchwały rady 
naczelnej Stror. narodom ego — 
musi być zapewniona mocprawa*. 

Słusznie. 
Ale właśnie z tą .mocą pra-

wa * nie ma nic wspólnego stano-
wisko, Jakie zajęła rada naczelna. 
Podjęte obecuie przez Stronni-
ctwo narodowe hasła mogą je-
dynie rozpętać .moc bezprawia*. 
Okażą się one nierealne i nie-
wykonalne w życiu. Ale zaszko-
dzić mogą niemało nazewnątrz 
i sprawić rzetelną uciechę tym 
wrogom naszym, przeciwko któ-
rym Stronnictwo narodowe rze-
komo najusilniej występuje. 
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P r o s t o w a n i e 
Głównym zarzutem jaki prze-

ciwko nam wytoczyło .Odro-
dzenie" to oparcie naszej ideo 
logji o marzowaką teorie walki 
kia*. 

Z. P. M. D. widzi w niej nie-
tylko rzeczywistą rzeczywistość 
pisze .Trabana"v ale takie wy-
bitny czynnik rozwoju społecz-
nego, .Odrodzenie" zaś—widzi 
walkę klas Jako zło istniejące* 
dąląc do jego usunięcia. 

Istotnie Z. P. M. D. jest u 
part* i twierdzi nadal9 Ze walka 
klaa jest .rzeczywistą rzeczy-
wistością". Walka klas jest wy-
nikiem ustroju kapitalistycznego. 
I niczem zastąpić się jej nie da, 
dopokąd ustrój gospodarczy in-
dywidualno • kapitalityczny, me 
ulegnie przeobrażeniu w kierun-
ku uspołecznienia, dopokąd 
środki produkcji z rąk Jednostek 
nie przejdą pod kierownictwo 
zorganizowanych sfer pracowni-
czych. 

Świadome dąlenie mas pracu-
jących do osiągnięcia coraz 
wyższego poziomu gospodarcze-
go i duchowego jest potężnym 
czynnikiem rozwoju cywilizacji i 
kultury. 

Zorganizowana siła robotni-
ków, twarda i nieustępliwa po-
stawa ochroniła ich od zagłady 
fizycznej i rozkładu moralnego. 
Świadoma siła robotników w 
ciężkiej, czasami krwawej i bru-
talnej walce—wywalczyła zwię-
kszenie płac robotniczych, ośmio-
godzinny dzień pracy, ochronę 
kobiet i dzieci przed pracą 
nocną—ochronę kobiet ciężar-
nych, wypoczynek tygodniowy, 
przepisy o bigjenie pracy, bez-
pieczeństwo pracy, ubezpiecze-
nia na wypadek choroby, ka-
lectwa, starości i L d. 

Wszystkie te dobra i upraw-
nienia nie spsdły z nieba, lecz 
zostały często wydarte przemo-
cą. niekiedy gwałtem. 

Dóbr tych robotnik nie wy-
prosił, ani nie wymodlił jak chce 
tego „Odrodzenie". 

Zycie jeat twarde, jest usta-
wicznem borykaniem się z lo-
sem, jest walką zwłaszcza, tam 
gdzie chodzi o byt, o zacho-
wanie gatunku. Walka ta jest 
dężką zwłaszcza dla ludzi pra-
cy — którzy najczęściej wysta-
wieni są na wyzyak kapitału, 
pragnącego czerpać jaknajwięssze 
zyski nawet kosztem zdrowia i 
tycia ludzkiego. Ustrój kapitali-
styczny to moloch, któremu 
dziś nałożono potężny kaganiec 
aztabowy w postaci ustawoda-
atwa socjalnego. 

Nowoczesny ustrój gospodar-
czy oparty [o kapitał jednostek, 
najczęściej kapitał anonimowy, 
wielkiej finansjery międzynaro-
dowej w zaraniu swojem był sy-
stemem częstokroć bardziej bez-
litosnym, bardziej poniżającym 
godność ludzką niż niewolnictwo. 

Stwierdzenie z naszej strony, 
że walka klas w dzisiejszym u-
stroju gospodarczym dała sferom, 
robotniczym konkretne zdobycze* 
socjalne nie udowadnia zasady 
opierania się Z. P. M. D. o wal-
kę klas, jako jedynego czynnika 
postępu społecznego. 

Kto zna 1 w czuwa się w ide-
ologję nasią ten wie, że w pro-
gramie młodej demokracji jeat 
jako naczelny postulat wprowa-
dzenie w przyszłości takiego o-
stroju gospodarczo-społecznego 
w którym zagadnienie walki klas 
w dzisiejszym rozumieniu zni-
knie, dając możność wazystkim 
czynnikom produkcji, a więc i 
robotnikom—sprawiedliwego par-
tycypowania w dochodzie spo-
łecznym. 

11-

' .Odrodzenie" zaś pomijając 
| stwierdzenie lego zjawiska w 

życiu, uważa jednak za koniecz-
ne wprowadzenie—nawet rady-
kalnych reform społecznych. 

Jednak poza mglistym, uto-
pijnym humanitaryzmem opar-

tym o miłosierdzie chrześcijań-
skie konkretnych reform, uwzglę-
dniających dzisiejszą prawdziwą 
rzeczywistość w ideologji .Odro-
dzenia" niema. 

I to jest kapitalny brak kon-
sekwencji! V I . V | l k a l i 

JÓZEF Łobodowski 

Pieśń o morzu 
o, morze przenajświętsze, zmiłuj a/ę nad nami... 

chodzimy po ziemi azarej, 
apleezoneml modląc się uaty, 
chodzimy po ziemi okrągłej, 
nie widząc nigdzie jej granic. 
i yJemy w mieszkaniach ciemnych, 
gnfjemu w norach podziemnych — 
pogrzebani i zapomniani... 

obnosimy Husie kadłuby... 
akademje... obiady... kluby... 
tam.. I tu ~ i krętu i wętu... 
I konamy przez całe lata 
wśród parszywych godzin zamętu 

o, morze przenajświętsze, zmiłuj się nad nami... 
o, słony morski wichrze, zmiłuj się nad nami... 

o, uałuchaj nas i przygarnij 
oszalałej fali powodzili — 
zdmuchnij ślepia białych latarni 
nad londynem, hamburgtem, łodzią — 
rozgryź mlaata moc nem i kłami, 0 
niech alę wali pięlro na piętrze... 

— ale a tę zmiłuj nad nami, 
o, morze, morze, morze przenajświęta ze! 

Głos akademicki 
(Odpowiedź na artykuł p. dr. Minkowskiej 

p. t. „o glos naszych akademiczek") 
W .Ziemi Lubelskiej" z dnia 

24JCI 1931 r , Nr. 319. ukazał się 
Jartykuł p. dr. Anny Minkowskiej 
I p .L .O głos akademiczek", który 

wyrządza krzywdę dużej części 
polskich akademiczek. Pani M. 
zarzuca ogólnie akademiczkom, 
że nie zabrały głoau w tak zwa-
nej .Kwest j i żydowskiej", co ma 
być dowodem, że akademiczki 
wogóle nie interesują się życiem 
społecznem i nie idą śladami 
swych poprzedniczek, które od 
•Narcyzy Zmichowskiej począw-
szy, poprzez Orzeszkową i Ko-
nopnicką, aż po dzisiejsze dzia-
łaczki i pracownice na niwie 
naukowej i literackiej, czy też 
społecznej, niosły i niosą zawsze 
hasła humanitaryzmu i duchowej 
kultury " i A dalej—pisze p. M.— 
.rezultaty egzaminu życiowego 
naszych akademiczek wypadły 
fatalnie". 

Jako jedna z akademiczek, któ-
rą ten artykuł niesłychanie zabo-
lał, chcę sprostować to, tak złe 
mniemanie, o polskiej studentce 
Mam cały szereg dowodów, że 
akademiczki polskie pracu|ą spo-
łecznie i zajmują się wszelkiemi 

Sirzejawami życia, narówni z ogó-
em akademickim. Nasze akade-

miczki pracują na takich terenach 
i placówkach oświatowych, jak 
Instytut Robotniczy im. Stefana 
Żeromskiego, Związek Młodzieży 
Wiejskiej, oraz w rozmaitych or-
ganizacjach studenckich o chara-
kterze społeczno-wychowawczym. 
(Mam na myśli studentki ze 
wszystkich miaat uniwersytec-
kich). Naturalnie, że my, atu-
dentki, naogół mniejszą pracą 
wykazujemy się, aniżeli nasi kole-
dzy. Nie wyda się to dziwnem, je-
śli weźmiemy pod uwagę, że 
akademiczki mają poza sobą do-
piero 12 lat pełnego, równorzę-
dnego z akademikami współu-

działu w życiu uniwersyteckiem, 
podczas, gdy nasi koledzy uczę-
szczają na uniwersytety już od 
dawiendawna, zdobywając sobie 
bogatą tradycję i wzory pracy 
społecznej — prowadzonej jesz-
cze w czasach konspiracji i obe-
cnie w Niepodległej Polsce. 

Studentki, jako osobna grupa 
nie mogły zająć stanowiska w 
kweatji żydowskiej dlatego, że 
osobnej organizacji kobiecej — 
akademickiej niema. Studentki, 
tak jak i studenci, grupują aię 
według przekonań w szeregu 
organizacyj. Wszystkie te orga-
nizacje wypowiedziały aię w atwe-
stji żydowskiej, a tem aamem 
wypowiedziały się akademiczki, 
należące do tych organizacyj. 
Z oświadczeń i wystąpień mło-
dzieży akademickiej, nietylko mę-
skiej, ale i żeńskiej, widzimy, 
że są akademiczki, które brały 
nawet czynny udział w ostatnich 
zajściach i awanturach, lecz tak-
że z drugiej strony,*jest ogrom-
na większość akademiczek, które 
przez oświadczenia Związku Pol-
skie! Młodzieży Demokratycznej, 
Legjonu Młodych, a nawet .Od-
rodzenia", oświadczyły, że po-
tępiają ostatnie uliczne wystą-
pienia antyżydowskie. To te nie 
wolno mówić* że polska akade-
miczka nie zdała egzaminu ży-
ciowego . 

Polska studentka interesuje się 
przejawami tycia apołecznego I 
pracuj* na rozmaitych niwach; 
wzorując się na swych poprze-
dniczkach, wnosi w te dziedziny 
uszlachetnienie, humanitaryzm i 
idealizm — apełnia więc w wię-
kszości swe zadanie, lecz praca 
ta może nazewnątrz nie ujawnia 
aię tak silnie, ponieważ nie atnie-
ją osobne orgaoizacje kobiet-aka-
demiczek, a tylko mieszane. 

K u l 

Ogólnopolski Zjazd Związku Polskiej Młodz. 
Demokratycznej w Poznaniu 

Ogólnopolski Zjazd c/łonków 
Związku Polskiej Młodzieży De-
mokratycznej Szkół Wyższych 
R. P. w tym roku odbędzie się 
w Poznaniu w dniach 6, 7, i 8 
grudnia. Szczególnie obszerne 
omówienie znajdzie na zjeździe 

kwestja mniejszości narodowych 
w Polsce. 

w 

Odjazd delegatów Okręgu Lob. 
Z. P. M. D. na Zjazd do Pozna-
nia nastąpi w sobotę 5 groónia 
po południu. 

Felieton Tygodniowy 
Pomieszanie pojęć uprawnień 

i kompetencyj bywa niekiedy 
bardzo ciekawe i zastanawiające. 
Od pewnego czasu w sprawie o 
podłoża wybitnie partyjnem i de-
magogicznem zabierają głos or-
ganizacje i ugrupowania, których 
zakres działalności jeat ściśle o-
gramczony i niczem o kwestję 
powyższą nie zahacz*. 

Gdzieś kują konia, a wszyst-
kie żaby powyłaziły z rowu i na 
mlętnie wyciągają drżące kończy-
ny, niedwuznacznie domagając 
aię podkucia. Sypią się rezolucje, 
wezwania, omal nie manifesty ze 
strony najmniej powołanej. Jak 
to powiada rosyjskie przysłowie: 
bieda kol pirogi naczniet pieczi 
sapożnik.a sspagi taczał, pirożnik! 

Maluczko, a spółdzielnia mle-
czarska rozpocznie koresponden-
cję z Ugą Narodów, zaś stowa-
rzyszenie św. Wincentego a Pa-
ul'o zaprotestuje przeciw enun-
cjacjom Boraha. 

Najciekawsze, że zwykle w grę 
wchodzą tu tak zwane najświę-
tsze uczucia, obrażona g6dno*ć 
narodowa i Inne niewątpliwe 
cnoty, przeciw którym naturalnie 
nikomu występować nie wolno, 
aby nie pogwałcić tradycyjnego 
tabu. Ale u ludzi pewnego po-
kroju staje się to wręcz nsłogiem. 

Nie wystarcza im własna my-
sia dziurka, wysuwają więc na-
trętne pyszczki i czyhają, coby 
tu zaanektować. 

Znam pewnego korporanta, 
który już zrobił raz konkurencję 
sądowi koleżeńskiemu, a ośmie-
lony milczeniem pcha aię coraz 
dalej. Teraz rypnął wiersz, taką 
tatrzańską pseudo-poezyjkę, w 
której wierchy są tradycyjnie 
liljowe, tęcza różnobarwna, a za-
chód z przyzwyczajenia rymuje 
się z wodą. Niepotrzebnie jed-
nak jeitem złośliwy. Ten wiersz 
to wybitna wizja malarska o nie-
zwykłych kolorystycznych walo-
rach. Autor ma subtelne wyczu-
cie barwy. Najpierw goreje nie-
bo, potem mieni się żywa krew, 
lśni rudozloty połysk, stawy bły-
szczą na fali szkirłatera, słowem... 
dzieją się istne cuda. Wprawdzie 
ostatnie powiedzenie jest nieco 
niezręczne, ale czegóż się nie 
pisze w natchnieniu! 

Wogóle wizje są teraz modne. 
Tylko, że jedni mają wizje ma-
larsko-tatrzańskie, inni filozoficz-
no-astronomiczne. Tu jesteśmy 
świadkami jeszcze ciekawszych 
rzeczy. Przedewszystkiem dowia-
dujemy się, że lepiej jest witać, 
niż być wi|anym (porada dla za-
kochanych), następnie ogarnia 
nas świat nadzmysłowy, wichr 
kosmosu i w naboi nem skupie-
niu pozoajemy włos wszechsily. 
Zachęcony przykładem postano-
wiłem ujrzeć wizję. Po użyciu 
podwójnej dawki Winkelhausena 
udało mi się wznieść w sfery 
zaziemskie. 

...słyszałem szelest westchień 
Prasiły, wnerwiałem się w ryt-
mikę dziejowoścu. oczy wyłaziły 
mi z orbit i wogóle było bardzo 
przyjemnie. Potem otoczyły mnie 
duchy i z niemałą aatyafakcją 
ujrzałem pewnego smyka, znane-
go z urody, wykwintnych manier 
i z wytwornego zachowania się 
przy stole~ . 

Tu wizja powinna była właś-
ciwie się skończyć i nie rozu-
miem dlaczego stało się inaczej. 

Na wokandzie Sądo koleżeń-
skiego K.U.L. w dniu 4 grudnia 
b. r. znajduje się ciekawa spra-
wa z powództwa kol. Wojciecha 
Jarosławskiego, jako przewodn. 
ostatniego zebrania koła praw-
niczo-ekonomicznego przeciwko 
kol. kol. B. Saganowi p Rogal-
skiemu, którzy nie chcą od roku 
•ydać przewodniczącemu proto-
kołów z (tegoż zebrania, które 
jak wiadomo zostało przez ku-
ratora z ramienia Senatu odro-
czooe. 

Nakładem Stow. .Bratnia Po-
moc" Studentów Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego oka-
zała się jednodniówka akademi-
cka p. t . .Gaudeamus" w obję-
tości 32 stron druku. 

Wydawnictwo to stanowi do 
pewnego stopnia wyraz wznoc-
nfenia nurtu życia lubelskiego 
świata akademickiego w ostat-
nich czasach i jest zapoczątko-
waniem pożądanej ^częstszej 
współpracy ogółu studentów w pe-
wnych dziedzinach. 

W jednodniówce szerokie o-
mówienie znalazła historja lu-
belskie) uczelni oraz życie Kół 
1 organizacyj akademickich. 

Jednodniówki w cenie I zł. 
nabywać można w lokalu Brat-
niej Pomocy—Uniwersytet 

Oświadczenie 
W związku ze złośliwą plotką, 

jaka rozeazła się w stosunku do 
mej osoby, jakobym miał do-
starczać jakichś wiadomości do 
dziennika .Ziemi Lubelskiej" 
oświadczam, że jest ona od po^ 
czątko do końca 'zmyślona. Au-
.tora plotki koL Marynowskiego 
pozwałem przed sąd koleżeński. 

Stefan Buczek 

U b r a n i e Komis j i prasowe) 
W piątek 4 grudnia w lokalu 

ZPMD. o godz. 19 odbędzie się 
zebranie Komisji prasowej pizy 
Związku Polsk. ML Demokraty-
cznej. 

S e b r a i l e ogólne O k r ą g i 
We środę. 2 grudnia lx r., w 

lokalu Zwiąż. Rewizyjnego Spół-
dzielni, Krak.-Przedm. 68 (par-
ter) odbędzie się organizacyjne 
zebranie ogólne ZPMD. 

Na porządku dziennym m. in-
nemi sprawy związane z ogólno-
polskim Zjazdem ZPMD. w Po-
znaniu. Początek zebrania o godz. 
20 ej. 

. Kalendarzyk zebrań 1 * 1 
LXII. Zebr. Koła Koleżanek. 
2.X1L Zebranie ogólne. 
3.XI1. Zebranie Koła zagad-

nień społ.-polit. 
4.XII. Zebr. Ko l i Kandydatów. 

Jednak opowiadać dalej nie bę-
dę, bo mógłbym aię narazić na 
słaszny żal, a na wokandzie są-
du koleżeńskiego znalazłaby aię 
jeszcze jedna sprawa do zała-
twienia. — | ! — 

Dalszy e ląg - t y c i a M o i s t c i y * 
na afroola eswarfcl -



Z cyklu: 

„Bardzo dziwne bajki" 
Nie-Makuszyńskiego 

Pewnego wieczoru listopado-
wego, gdy lwiąt tonął w mroku 
rozpłakanym deszczem a wicher 
się wściekał na dworze—nmarła 
Jedna studentka, może niejedna, 
ale ja mam zamiar pisać właśnie 
o tej jedne). 

Akademicka jej dusza rozpo-
częła astralną wędrówkę po 
przestrzeniach Niebytu. Narazie 
czuła aię trochę nieswojo na 
falach eteru, o którym wiedziała 
tylko, ze w połączeniu z kropla-
mi wslerjanowemi dobrze działa 
przed egzaminem. Teraz miała 
zdać egzamin z całego tycia; 
nic więc dziwnego, źe miała sza-
loną tremę, tem większą, ze ku 
Jej wielkiemu zmartwieniu, eter 
bez .walerjana" nie chciał jakoś 
działać. Ale wkrótce dawna fan-
tazja akademicka powróciła miłej 
duszyczce, a Ze jako ś. p. czło-
nek Z . P . M . D. miała wyrobio-
ną energję i chęć do czynu, 
więc postanowiła Jakoś sobie 
radzić. 

W którą stronę najpierwej się 
udać? Naturalnie, Ze do janito-

ral Każdy wstęp musi się od 
tego zacząć, inaczej ani rusz. 
Otucha wstąpiła do dziewiczego 
serca—raźnym krokiem poma-
szerowała w stronę niebiańskich 
wró t Idąc rozglądała się doko- . 
ła siebie... przestrzeń bez kresu... J 
cisza, pustka... Dopiero, gdy p o - 1 
deszła bliżej, zobaczyła pier-
wszych zwiastunów raju: oto 
gdzieniegdzie fruwały sobie fu ij 
tam miłe, beztroskie aniołki (z 
tych mniej walnych) . To pe-| 
wnie z Odrodzenia—pomyślała 
atudeolka i poszła dalej.* Zastu-
kała do bramy. Zaśpiewały nie-j 
hiińskiem skrzypnięciem wrze-
ciądze i przed onieśmieloną du 
szyczka stanął święty Janitor. 

— Kto Jesteś duszo ludzka ij 
czego potrzebujesz? 

Studentka K. U. L , członek 
Z . P. M . D.; puść mnie za wro-
ta Czcigodny święty! 

— K. U. L. .—zamruczał sta-
ruszek.—K. powiadasz? 

T o dobrze panienko, mass wo-
bec tego duZe szanse wejścia, 
ale - to jeszcze nie wszystko. 

— A Z. P. M. D.? — przypo-
mniała duszyczka. 

—; Z. P. M, D?.,. zamyślił się 
święty Jimtor, twarz mu Się 
rozjaśniła... A Jeśli komu dro-
ga otwarta do nieba to tym o 
tłu?ą Ojczyinie... wyszeptał. Jest 
tu u nas Jeden mądry nieboszczyk, 
co tak powiedział. 

— A więc wejdź duszyczko. 
Weszła dusza studencka. W tej-
że chwili podszedł do niej jakiś 
wśfny anioł i kazał jej Iść do 
kancelzrji niebieskiej. Zasiadł 
przy astralnem biurku, a Ją po-
prosił o zajęcie miejua na astral-
nem krzesełko. 

— Czy masz legitymację du 
szo akademicka? — zapytał waż-
ny anioł — wiemy tu już z do-
świadczenia, że akademicy, to 
przebiegły naród i nawet anio-
łom potrafią zrobić kawał. 

Ouaza zarumieniła się po uszy, 
jako że uderzyć w stół, nożyce 
się odezwą, ale natychmiast się-
gnęła ręką do kieszeni po legi-
tymację i... dopiero w tym mo-
mencie zorjentowała się, jak 
bardzo zmienił się jej wygląd 
zewoętrzny. Pocóż było szukać 
kieszeni, kiedy nasza studentka 
była już tylko słupkiem białe) 
mgły, takim jaki się widzi na 
seansach spirytusowych, (mówię: 
spirytusowych, bo duch po ła-
cinie nazywa się przecież spiry-

tus, a nie sp rytyj), a głos mia-
ła dźwięczny i zaświatowo me j 
lodyjny, chociaż za życia ciągle 
m ała chrypkę, bo jat wu4omo, 
na kuryfarzach Uniwerku jest sta- I 
le temperatura podbiegunowa. 

Następnie, skrzydlaty urzędnik 
N-eba poinformował duszyczkę, 
źe istnieje Koło ś. p. akademi-
ków, do którego należy się za-
pisać. Teraz w duszy odezwała 
się kobieta—kobieta kwiat ziemi, 
symbol radości życia, kobieta 
puch marny: A czy urządzają 
herbatki?—spytała drżąc ze wzru-
szenia. 

— Jeszcze me, bo ntewolno 
robić bałaganu oa tym ś ariecie, 
ale kto wie co będzie?... Nie-
dawno Jeden anioł zbuntował 
się, bo go zredukowali i teraz | 
agituje w Kole akademickich 
nieboszczyków, żeby robili bur-
dy tak, jak niektóre grupy ich 
ziemskich kolegów—to też nie-
wiem czy nadal będą porządnie 
przestrzegane ustawy niebiańskie. 
A teraz—kończył ważny anioł — 
chodź przed oblicze Prawiecznej 
Światłości, której jednak ujrzeć 
ci nie będzie wolno, bo duch 
twój oślepłby, ale która słów 
twoich słuchać będzie. Weszli 
do sali zalanej mistycznem świa-
tłem. 

— Będę ci zadawał pytania J 
a ty mów prawdę, bo inaczej —I 

będziesz potępiona!—zwrócił się 
anioł do zalęknionej studenckie) 
duizy. 

Skąd jesteś?—Z Lubi.na. Czy 
cała młodzież akademicka Orga-
nizuje się, by tworzyć i budo-
wać, a Me burzyć w odrodzonej 
Ojczyźnie? 

— Nie. Są i inni. 
— Inni? A ci Jakie mają za-

miary i zadania na przyszłość 
najbliższą i co robili w dniach 
ostatn-.ch? 

— Hm... Zadania... to tfrdfwj 
oWf śl ć—al - to tylko pewn- . Te 
w dn. jr f t otfafn eh orządzati /-
n e . . — t u ugryzła się w języ* (»-
stralny) akademicka dosza. wstyd 
jej było, nie mogła dalej mów.ć. 
Stremowana swojern meoczeki-
waflem lapsus linguae, zerwała 
się z klęczek, jak oparzona i nie 
oglądając się na nic, panieńskim 
truchcikiem wybiegła z sali. Sia-
dła chwilę na obłoczku, żeby o-
chłonąć z wrażenia r poszła po-
szukiwać zredukowanego anioła, 
aby wapólnemi siłami urządzić 
herbatkę. Kobieto, puchu marny! 

Na tem kończę i żegnam mo-
je łaskawe bajkosłuchaczki i baj-
kosłuchaczy do następnego usły-
szenia. 

i v . 

K R O N I K A M I E J S K A ' 1 
LISTOPAD 

30 
Poniedziałek 

Wschód s. g. 7.19 

Zachód i. c- 1&29 

Dztś Justyna And. 

Jnlro Elłgjusza 

HOME DYŻURY APTElf 
Di i i w nocy z poniedziałku na wto-

rek dylirają: Apteka Chrzanowskiego 
I Grodzki cv: o Ktak.-Puedm. 14, apte-
ka W. Szeligi przy nL Nowej 23. róg 
Kowalskiej I, apteka Bołdoka przy nL 
1-go Maja 29. 

WifentftKwltoff l 

TEATR — .Sztaba" 
.CORSO- — .Sekretarka osobista" 
.APOLLO* - „Rozwódka" 
.1TAUA* —'.Faust-

•ADRJA" — .Karuzela żyda" 
.VENUS" — .Złote piekło" 
.UCIECHA* — .Raz w życiu" 

Zrzeszenie W o | e w ó d z k l e 
Zv!qzku Praey Obywał. Kobiet 
uprzejmie prosi wszystkie człon-
kinie Oddziału o wzięcie udzia-
łu w uroczystości poświęcenia 
lokalu na jadłodajnię, która od-
będzie się w niedzielę dn. 29 
bm.' o godz. 13 ej w lokalu 
własnym przy ul. Szpitalnej N t 4 . 

2 
Tanie Obiady. Zrzeszenie Wo-

jewódzkie Związku Pracy Oby-
watelskiej Kobiet rozpoczyna dn. 
2 9 go listopada r. b. wydawanie 
smacznych, zdrowych, tanich o-
biadów oraz śniadań i podwie-
czorków w lokalu własnym Szpi-
talna 4. 4 

Ze Z « ł i z k u Praey Obywatel-
skie! Kobiet Oddział w Lublinie 
zorganizował Koło Pracy. Scho-
dzą się panie członkinie z Robót-
kami. Jedna z pań czyta. Albo 
attykuły z pism kobiecych—albo 
dobrą książkę. Następuje wy-
miana zdań—myśli. Kształci to 
umysł—rozwija horyzont. Odry-
wa od rodz onych trosk, kłopo-
tów. Wzmaga Zycie towarzyskie. 
M i łe wieczory.. 

Następne zebranie Koła Pracy 
odbędzie się dnia 4 X I I b. r. o 
godz. 6 .90 w lokalu własnym 
przy ul. Narutowicza 19. 

Członkinie mogą wprowadzać 
sympatyczki. 4 

Zarząd Kola Opieki Rodzi-
elelaklel przy gimnazjum .Szko-
ła Lubelska" urządza w roku 
szkolnym 1931/32 cykl odczy-
tów na temat: Współpraca do-
mu i szkoły w dziele wychowa-
nia młodzieży. 

Program dalszych odczytów 
jest następujący: 

6.XJI 1931 r. Prof. Karol Za-
błock i: Organizacja pracy domo-
wej ucznia. 

10.1 1932 r. Prof. Kazimierz 
Chmielewski: Rozwój psychiczny 
młodzieży. 

7.11 1932 r. Ks. Prałat Kra-
suśki: Czego szkoła oczekuje od 
rodziców ? 

13.111 1932 r. Prof. D . Sena-
torski: Szkoła i rodzina, ich wza-
jemny stosunek i formy współ-
źyącia. 

Odczyty te odbędą się w wy-
żej oznaczonych dniach w sali 
gimnazjum o godzinie 12. 

Zarząd prosi wszystkich Sz. 
Rodziców i Opiekunów o przy-
bycie, zaznajomienie się bowiem 
ze sprawami, które mają być 
omawiane, jest ze względu na 
młodzież konieczne. 

Z TEATRU 

Dziś 30 b. m. po raz 6-ty ciesząca 
się olbrzymiain powodzeniem szlaka 
Łęczyckiego .Sztaba*. Początek 8 m 15. 

Jntro 7-y raz .Sztaba". 

I RADJO-PROGRAM I 

14.00. 
14.15. 
14.10. 
1435. 

15.15. 
1&20. 
I&2& 
15.45. 

Pamiętaj o bezrobotnych! 

Nowy rozkład jazdy pociągów pasażerskich 
• a i fae l l k o f e | o v i | Lublin — oażoy od ł . X b . r . 

•) Kursuje w dnie robocze. 
• * ) Kursuje w miarę potrzeby za oddzlelnem ogłoszeniem. 
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